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R o z m a i t o ś c i :  O m arzeniach gospodarskich. — Ł a tw e  przenoszen ie  się nosacizny k on i  na lud z i  i  in ne  
zwierzęta .

Leśnictwo.
0  potrzebie gospodarstwa w lasach, a 
w wszczególności o zagospodarowaniu 
lasów należących do Instytutu gospo
darstwa wiejskiego i leśnictwa wMa- 

rynioncie.

W iadom o, że dobra ziemskie z lasam i, wię
kszy mają powab i wartość od ta k ic h , które 
z nich są ogołocone. Majętności ziemskie bez 
lasu  zdają się być n iezu p e łn e ,  jak  dziedzi
na  bez zabudow ań, bo lasy przedstawiają k a 
pitał’ zakładowy, posługujący podobnie jak  bu
dowle do należytego użytkowania z gruntu , któ
r y  nie zawsze pieniędzmi zastąpić można; wspie
ra ją  oraz rolnictwo, dostarczając wielu płodów 
sobie ty lko  właściwych.

Zbytn ia  obfitość lasów szkodliwą jest k ra jo 
wi, łączy z sobą ubóstwo mieszkańców, gospo
darstwo w nich dopóty prowadzone być nie mo
że,  dopóki p łodom  hodowanym przez pom no

żenie osad i f a b ry k ,  przez ułatwienie kom m u- 
n ikacyi,  nie zapewnimy odbytu.

W idzim y, że ludzie rozsiedlając s ię ,  niszczą 
lasy, a ziemię obracają do upraw y rolnej. Nie 
ma w te'm nic złego, dopóki pozostałe lasy wy
starczają potrzebom mieszkańców: bo p łody  ro l
ne  więcej potrzeb zaspokajają niż p łody  leśne. 
Lecz gdy przez nieprzezorność lub  nieograniczo
ną chęć zysków, zbytecznie lasy zmniejszą się, 
powstaje ztąd n ie ty lko niedostatek drzewa, ale 
zgubna dla k ra ju  ostrość k lim atu , łatwość szerze
nia się zarazy na ludzi i b y d ło ,  wycieńczenie 
ziemi przez wolne przeciągi mroźnego i suche
go w ia tru ,  wypalenie jej od s ło ń ca ,  wysycha
nie rzek  i b ra k  de'szczow, tak dalece, że wiele 
okolic te raz  wyludnionych i do zamieszkania 
n iesposobnych , stan swój wyniszczeniu lasów 
zdają się być winne.

Najważniejszą przeto jest rzeczą utrzym ać od
powiedni stosunek obszerności lasów do potrzeb  
k ra ju ,  do potrzeb każdej okolicy, każdej wię
kszej majętności; bo p rzy  ustosunkowaniu ty lko,
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r o ln ic tw o  i lasy  wzajemnie  sobie pos ługując ,  
zna jd ą  się w s t a n i e  k w i t n ą c y m  i ka ż d y  k a w a ł e k  
z iemi  na jwiększy przynies ie  dochód.

G d y b y  drzewo tak  p r ę d k o  i ł a tw o  m og ło  być  
hodowane  jak  roś l iny  gospodar sk i e ,  nie zach o
d z i ł a b y  po t rz eba  osobnego gospoda rs twa  le śne 
go. Le cz  p r o d u k c y a  drzewa wymaga  d ługiego 
czasu,  p lo n y  z zasiewu lasu zbie'rają pospolic ie  
nas tęp ne  p o k o l e n i a ,  lasy w ym aga ją  o d m i e n n e 
go obejścia się, o d m i e n n e  są zasady w ich zago
sp o d a ro w a n iu  i zachowaniu ;  dla tego też oddz ie l 
ne  od ro ln ic tw a  powsta ło  gospodars two leśne .  

L a sy  w maję tnośc i  z iemiańskie j ,  powinny:  
n a jp rzó d  wys ta rczyć  na  zaspokojen ie  po t r zeb  

m ie sz kańców  tej m a ję tn oś c i ,  i 
p o w tó re  p o w in n y  być  ź r ó d ł e m  doc ho du  dla  

właściciela.
S k o r o  one odpowiadać  m a ją  t e m u  pod w ó jn e 

m u  celowi,  po t rzeba  tak  z n ich  uż yt kować ,  że
b y  b y ł y  n i ew yc ze rp an e .  Ż e b y  zaś las b y ł  n ie 
w y c z e rp a n y m ,  po t rzeba  poznać  rzeczywis tą  je 
go zamożność  i s i ł ę p r o d u k c y j n ą  g ru n tu ,  n a le 
ż y  w y c i n a n i e  zastosować do zam o żn o śc i ,  w y 
p a d a  wspierać  i u ł a tw ia ć  p r o d u k c y ę  na tura lną ;  
kon ie cznośc ią  jes t  wreszcie do ło ży ć  s ta ran ia  o 
zabezpieczenie  lasu od l icznych  uszkodzeń;  s ło 
w em , p o w i n n i ś m y  w n i m  prowa dz ić  rz ąd n e  go
sp odar s tw o;  inaczej ,  bez  wątp ien ia  u l egnie  on  
zn iszczeniu ,  n i e t y l k o  n ie  będzie c z y n i ł  właśc i
c ielowi n a d a l  d o c h o d u ,  ale może i na  własne  
jego n ie  wys ta rczy  p o t r z e b y .

Jeżeli w łaścic ie l ciąć będzie drzewo bez( ża 
dnego planu gospodarczego , bez rozpoznania  
w ielk ości zapasów drzewa i s iły  produkcyjnej, 
Wtenczas dwa ostatecznie w ynikną z łe  sk u tk i: 

albo m niej będzie m iał dochodu, n iżby  m ógł 
m ieć przy rządnehn ich zagospodarowaniu; a l
b o  w ycinać będzie w ięcej, jak  p od ług  natural
n ego  porządku coroczne przyrasta.

Są w łaścic ie le  ziem scy, k tórzy  zachowują las 
jako skarb ja k i, oszczędzają go na w łasne po

trzeby',  f o r m u ją  przysz łe  zapasy,  k a p i t a ł y  w drze
wie s to jącem.  Nie  uży tk uj ąc  z lasu,  t r a c ą  n a 
leżne z niego  dochod y,  a nad to  pozostawiwszy  
go n a t u r a l n e m u  po rz ą d k o w i ,  w m ia rę  j a k  drze
wa do chodz ą  przes tałośc i ,  p r z y r o s t ,  czyli  p r o 
cent  od k a p i t a ł u  zapasowego coraz  się zm n ie j 
sza; bo  ta k i e  t y l k o  lasy na jwi ększy  dają p r z y 
rost ,  w k t ó ry c h  w pew n y m  p o r z ą d k u  s t a re  d r z e 
w os ta ny  zużywają  s i ę ,  a w ich miejsce m łode  
r e g u l a r n e  powsta ją .

S ą  i n n i ,  co wycina ją  swe lasy n ie ogran icże-  
n i e ,  zmnie jszają  nagle  zapasy  dające przy ros t ,  
a zate'm w nie wie lu la tach  sprowa dza ją  ich 
upade k .  Z le  z ro b ią  c i ,  co z u p e łn ie  swe lasy  
za m y k a ją ,  gorzej  ci,  co n a d  mihrę  uż y tk uj ą .

W p ie rw sz ym  raz ie  w ła śc ic i e l ,  k t ó r y  mnie j  
wy c in a  ja k  może i p o w i n i e n ,  z ob aw y  często
k r o ć  pr zysz łego  n iedos ta tku ,  k t ó r y  może  n igd y  
n ie  n a s t ą p i ,  zwłaszcza jeżel i  l asy za jm uj ą  ta k i  
g r u n t  k t ó r y  lasem t y l k o  o k r y t y  b yć  mus i ,  w ł a 
ściciel  t ak i  staje się p o d o b n y m  do skąpca ,  k t ó 
r y  c ie rpi  nędzę  z obaw y n a r u s z e n ia  zachowa
nego  s k a r b u  i wśród  obfi tości  doświadcza  n i e 
dos ta tku .  T a c y  właściciele nie  w p ły w a ją  p o 
my śln ie  n a  bogactw'0 kra jowe .

W  d r u g i m  raz ie ,  p rędze j  czy później  las m u 
si być  w yc ze rpnię ty ,  u legnie  w y n i s z c z e n i u ,  a 
to  pr zywiedz ie  n iedos ta tek  drzewa i większą  na  
kraj  k lęskę  sprowadzi .  T u  właściciel  lasu staje 
się p o d o b n y m  do roz rzu tnego  i m a r n o t r a w c y ,  
k t ó r y  ź r ó d ł o  swych docho dów  osuszył ,  m arn i e  
s t r w o n i ł ,  i p r zycho dz i  do tego,  że w nędzy  żyć 
musi .

P o ś r e d n ie  miejsce za jmuj ą  tacy właśc ic ie le ,  
co chcą n ie jako  u m i a r k o w a n e  z lasu ciągnąć 
u ż y t k i ,  lecz c iągną  je  bez żadnego p l a n u  go
sp oda rczego ,  czyli  w sposób  p l ą d r u j ą c y ,  w y 
b ie ra jąc  drzewo do cięcia po c a ł y m  lesie.

W t akich lasach różnowiecznych  m niej rośnie 
drzew na danej przestrzeni jak  w gospodarstw ie  
rębowe'm, gdzie w iek  drzewa jest stopniowany,,*
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wielka z nich część bywa zagłuszoną, a zate’m 
przyrost czyli dochód roczny nieporównanie 
jest niższy. Nadto , ponieważ cały  las nie może 
być zagajony od paszy, więc młodzież w miej
scu usuniętych pojedynczych drzew', kępkam i 
na  całej zajmując się przestrzeni, wystawiona jest 
od samego zarodka na uszkodzenia, i dla te'j 
p rzyczyny  wyrasta później na drzewa kar łow a
te do opału  ty lk o  zdatne, lub  stopniowo o k ry 
wa się g run t chrustami i k rzakam i,  a tak  od cza
su do czasu i las i dochody z niego nachylają 
się k u  upadkow i.

T ak ie  są niekorzystne skutki dla k ra ju  i dla 
właścicieli ziemskich, k tórzy  nie poznawszy n a 
tu ry  posiadanych skarbów w lasach, nie starają 
się zaprowadzić w nich rządnego gospodarstwa.

T akow ym  złym  skutkom  zaradzić może j e 
dynie dobre gospodarstwo leśne. P s trzeb n e  jes t  
ono zarówno tam gdzie lasów i drzewa jest za 
m ało , jak i tam, gdzie jest ich obfitość.

Rzecz ja sn a ,  że ta m ,  gdzie m ało jest lasów, 
gdzie większe są po trzeby  drzewa, jak  jego pro- 
dukcya, gospodarstwo leśne dąży pospolicie do 
pomnażania lasów, do produkow ania w nich naj
większej ilości najużyteczniejszego drzewa. Gdzie 
zas' lasów jest obfitość, tam dążność ta nie mo
że być głównym  celem gospodarstwa, tam bo
wiem raczej do tego zmierzamy: żeby nagro
madzone wr porządku  na tu ra lnym  p łody , jak  
najkorzystnie j zużyć, a ro ln ictw u oddać ziemię 
od lasów zbywającą; żeby wznosić zak łady  prze
rabiające lub zużywające korzystnie drzew o, z tą 
zawsze uwagą, aby lasów i drzewa nad rzeczy
wistą potrzebę nie zmniejszać. Zasady przeto 
rozumowego gospodarstwa leśnego oprzeć n a 
leży na zasadach gospodarstwa ogólnego k ra jo 
wego; a obok tego, wypada je zastosować do po 
trzeb mieszkańców, ich przeinysłowości, do oko
liczności miejscowyrch, i postawić w zgodnej dą
żności do pomyślności i dobra k ra ju ;  a skoro 
to wszystko uwzględnimy, przekonam y się, że

nie tak  dochód m aterya lny ,  jako  racze'j naj
wyższy dochód pieniężny z lasu, t rzeba  wziąść 
za zasadę do kierowania p ro d u k cy ą  i gospodar
stwem leśnem.

Ins ty tu t tutejszy, w k tó rym  połączone zosta
ły  szkoły: agronomiczna i leśna, uposażony jes t  
dobram i M arym ont i należącemi do nich l a 
sami w dwojakim celu:

1. Żeby ciągnąć z nich dochodyT na opędze
nie potrzeb i kosztów u trzym ania  Instytu tu .

2. Zeby prowadząc w nich rządne gospodar
stwo, okazywać uczniom praktycznie działania 
gospodarcze.

Pod bemi względami u łożony  został dla lasów 
Instytutowych plan gospodarczy, k tó ry  potw ier
dzony przez w ładzę, zaczyna się wykonywać. 
Sku tk iem  tego planu rozpoczęto użytkow anie 
z drzewostanów starych ,  oczyszczanie lasów 
z mniej użytecznych krzaków , a w ich m iej
sce zasiewy i sadzenie młodzieży, n ie ty lko  ga
tunków  dotychczas tu rosnących, lecz i innych  
szlachetnych, jak  np. modrzewiu, b u k u ,  jod ły .  
Założono szkółkę d rzew ną, ustalono około  5 
morgów wyTdmy piasczystej pod Wawrzysze- 
wem, na której powstaj‘ący gaik, stanie się k ie
dyś ozdobą okolicy', a piasek zwiewny zasypu
jący coraz dale'j przyległe użyteczne grunta, po
k ry ty  drzew em , przynosić będzie odpowiedni 
dochód. Zaczęto sadzić żołądź na niższej czę
ści lasu B ielańskiego, dla hodowania dębiny i 
użytkowanie z k o ry  garbarskiej, znakom ite pod 
Warszawą obiecującej korzyści. P rzy  działa
niach ty c h ,  uczniowie nabyli już w części do
świadczenia, a zasie'wy i flancowanie z zam iło 
waniem przez nich wykonane, roku ją  n ieo m y l
ną  pomyrślność w rozsze'rzaniu się gospodarstwa 
leśnego w k ra ju .

P rzy  rozpoczęciu tych nowych działań gospo
darczych w lasach Instytutowych, niezbyteczne'm 
będzie powiedzieć jeszcze słów k ilka  w szczegół-
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nośc i ,  o zagospodarowaniu lasku Bielańskiego, 
k t ó r y  od dawnych lat jest miejscem spacerów e'm.

Lasek Bielański użytkowany dotąd w sposób 
plądrujący, czyli przez uprzątn ien ie  drzew je
dynie skutkiem  prźestałości walących się , do
szedł do tego stanu, że się składa po większej 
części z drzew przestarzałych obumierających 
i mniej użytecznych krzewów i chrustów, bo 
s tare  te drzewa stojąc obrzednio, w niektórych 
miejsach pojedynczo, rozrastają się silnie w gałę
zie, k tórem i głuszą zajmującą się gdzieniegdzie 
obok nich m łodzież; jako las przeto nieod- 
m ładnia  się w ogólnym porządku gospod irskim , 
lecz ciągle starzeje się. W tym  więc stanie n a 
dal ten lasek pozostawiony być nie może, gdyż 
w m iarę upadku  drzew starych, nie o k ryw a łby  
się młodzieżą drzewną, lecz zam ienia łby  się w gaj 
chrustowy: a zate'm Instytut t rac i łb y  dochody 
jak ie  z niego mieć powinien i pozbaw iłby  się 
p ra k ty k i  gospodarske'j.

G ru n t  nadto n ieokry ty  gęstym lasem, utraca 
z czasem poprzednią dobroć swroją, bo im rza 
dziej drzewa stoją, tern mniej spada liści i igieł 
tworzących warstwę ziemi roślinnej. Gdzie la 
sów jest do zbytku , tam utrata produkcyi drze
wa mniej zasługuje na uw agę, bo p rodukcya  
przewyższa potrzeby. Lecz w lasach insty tu to
w ych , w bliskości W arszawy p o łożonych , p o 
t rzeb y  drzewa są nader wielkie. Sam Insty tu t 
i  dobra  do niego należące, do opalu i budowli, 
daleko więcej go potrzebują, aniżeli lasy Ins ty 
tutowe produkują .

Ponieważ lasy powierzone są Instytutowi g łó
wnie w celu prowadzenia w nich wzorow'ego 
gospodarstwa, z tego przeto obowiązku nie wy
w iązałby  się Insty tu t  inacze j: jak  przez rozu
mowane użytkowanie z nich, a tern samem p r o 
wadzenie stopniowo do lepszego, regularnego 
stanu i pozyskanie najwyższego możnego p rzy ro 
stu. N ie b y łoby  to zaiste wzorowe'm gospodar
stwem zestawić drzewa w lesie Bielańskim n a 

tu ra ln em u  zepsuciu się, a drzewo kupować na 
Wiśle za gotowiznę i odrywać na to znaczne 
fundusze, k tó re  na inne użyteczniejsze cele In
sty tu tu  są niezbędne. Zaniedbanie korzyści, ja
kie las przedstawia, zaniedbanie u trwalenia i 
powiększenia w nim produkcyi drzewnej nie 
da łoby  się wyłożyć uczniom , ani usprawiedli
wić przed R.ządem i znawcami. Jak ro ln ik ,  któ
ry  nie przystępuje do żniwa, k iedy zboże jego 
już dojrzeje, przedstawia się n iedołężnym  i śmie
sznym w oczach sąsiadów, tak samo i leśniczy 
nie m ógłby się nazywać gospodarzem, jeżeli doj
rzałych drzew nie wycina a wieli miejsce m ło 
dego nie zaprowadza lasu. Kto z nas nie cie
szy s ię ,  widząc piękne'm zbożem o k ry tą  niwę, 
kto nie czuje wewnętrznej radości patrząc na 
lasek rządnie zagospodarowany i bujnie  w zra
stający?

Gospodarstwo wszakże w lesie Bielańskim u- 
rządzone zostało w ten sposób, żeby obok cią
gnienia możnych korzyści, nie t rac ił  on na swo
jej piękności i przyjemności dla mieszkańców 
Warszawy. Lecz wyobrażenia o piękności i przy
jemności lasu nader są różne u Leśniczego i u o- 
sób spacerujących. Leśniczy znajduje las na j
p ięknie jszym , gdy w nim wiek drzew posuwa 
się w pew nym  porządku  od najmłodszego do 
najs tarszego , gdy jest zwartym czyli gęstym, 
gdy oddziały  złożone są z drzew odpowiednich 
gruntowi, jednorodnych  , lub mię>zane z kilku 
gatunków wygodnie z sobą rość mogących. Ta
kie pragniem y mieć lasy Instytutowe.

Nie będzie przecież stało na przeszkodzie go
spodarstwu leśnemu, jeżeli w lasku Bielańskim 
właściwa władza zechce wyprowadzić nowe cho
dniki, postawić na strum ieniu  ozdobne mostki, 
a l tany , i wysadzić brzegi dróg ozdobnemi krze
winami i kwiatami. N ie możemy jednak  po
dzielić zdania, żeby koniecznym  warunkiem  pię
kności miejsca spacerowego, b y ły  usychając; 
stare drzew'a lub ka r ło w a ta ,  zagłuszona mło-
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dzież. T a k i  nieszczęsny stan kalectwa i upadku  kowanie Rządowi za Jego nieustanny  troskli- 
sitot ży jących , dobrem u sercu roskoszy spra- wość w podaniu  Instytutowi środków do kształ- 
wiać nie powinien. cenią młodzieży w teoryi i p rak tyce gospodar-

M niem am y p rze to ,  że zamierzone gospodar- skiej k u  pożytkowi M onarchy i kraju.
stwo w lasach Ins ty tu tow ych , pogodzi użyte- W M arym oncie  d. 19 czerwca (1 lipca) 1843 r.
czność z przyjem nością dobrze zrozum ianą i  „  . , r  . .

, # . - c f , rL u ziT T iicrz J  citi c z  cw s k i «
nie pozostaje nam  jak  złozyc szczere podzię-

» 1 - - ■ — 11 ■ ■ ■ — 11 1 " 
Gospodarstwa zagraniczne.

Wyjątki z podróży Radcy Stanu Mas- 
sloff, Sekretarza Cesarsko-Rossyjskie- 
go Towarzystwa rolniczego w Mo
skwie, odbytej w roku 1840 doBriinn 
na Zgromadzenie niemieckich rolni

ków i leśnych.

»Dnia 6 lipca — mówi Radca Massloff—udałem  
się z p. Berens do p. R ettig  w H arkensee, s ły n 
nego gospodarza w Meklemburgskie 'm , D y re 
k to ra  Tow. rolniczego w Powiecie Grebismiihle.

»Role są tu  podzielone na 3 odmienne rota- 
cye: lsza pięć-polowa, 2ga dziew!ęć-polowa, 3cia 
trzynaście-polowa. Podział takowy odpowiada 
najzupełnie j miejscowości i ziemi.

nGłównym celem pie'rwszej rotacyi jes t 'up ra 
wa zb o ża ; drugiej uprawa roślin pastewnych; 
trzeciej pastwisko sztuczne.

T rzy m a ją  tutaj 100 krów do jnych , które le
tn ią  i zimową porą  na stajni są pasione. Onym 
to druga rotacya najwięcej dostarcza paszy. T rz e 
cia rotacya, czyli będące w niej pastwiska, ży 
wią w letniej porze przeszło 1300 cienkoweł- 
nych owiec.

»Nietylko te t rzy  oddzielne rotacye czyli go
spodarstwa, ale naw et każda odnoga z których 
się składają, ma osobną ru b ry k ę  w rachunkach ,

prowadzonych w'prawdzie podług zasad podwój
nej buchalteryi, lecz n ade r  uproszczonej. W szak
że żadne, cóżkolwiek większe gospodarstwo nie 
może się obejść bez podobnych regestrów, po 
nieważ wszelkie prace uskuteczniają się tutaj 
nie pańszczyzną, ale za gotówkę.

»Teraźniejszy właściciel n a b y ł  tę majętność 
za 75,000 talarów (450,000 złp .),  przyte'm m u 
siał w nią już włożyć nader znaczną summę, 
ponieważ w ybudował n iem al wszystkie gospo
darskie bu d y n k i;  oraz piękne z palonej cegły 
pomieszkanie dla siebie. Prócz tego, pobu d o 
wał także wiele m ałych domków dla swych ro 
botników  żonatych. Każda takow'a rodzina  do
staje prócz wolnego pomieszkania, krowę i m a
ły  kaw ał ziemi na warzywo. Resztę zaś a r ty 
kułów do życia potrzebnych bierze od właści
ciela, podług  ustanowionych cen stałych. N a 
tomiast i na dzienną p racę  cena stała jest po
łożoną. A mianowicie w letniej porze mężczy
zna dostaje 8, a kobie'ta 6 szylingów, w zimie zaś 
pierwszy 6 i  a druga 5 szyi. P rócz tego, po trze 
ba tu  najem ników do żniwa i omłotu.

»Prócz zwyczajnego holsztyńskiego p ługa i 
radia m eklem burgskiego, do uprawienia lek k ie 
go g ru n tu ,  (jaki się tu po największej części 
trafia), nader  stosownego, posiada także p. Ret- 
tig  p ług  angielski N ortona , E x ty rp a to ra  o 5ciu, 
nóżkach do spulchnienia gruntu , poprzednio ra-
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dłem uprawionego i przez czas niejaki ocłleża- 
ł e g o ; oraz dwa siewniki angielskie;  jeden ze 
skrzynią ruchomą; a u drugiego jest  ona stal’a, 
podobna t y m , jakie u  nas w fabryce narzędzi 
rolniczych braci Bułenops,  są budowane: nako- 
niec ręczną m łockarnią ,  j ak  następuje zbudo
waną:——Na podstawie ł £ łokc ia  wysokie'j, S łok .  
długiej  i 1 |  łok.  szerokiej,  p rz y  przednie'j czę
ści znajduje się deska,  na k tórą  kładzie się zbo
że omłacać się mające ,  i posuwa się najprzód,  
za pomocą dwóch walców'. P rzy tychże wal
cach obraca się zwyczajny bębenek ,  bez p r z y 
krycia,  z 6 cepkami ,  k tó ry  koło  szalone czyli 
zamachowe w ruch wprawia.  P.  R e t t i g , sądzi 
iż zupełnie odpowiada celowi.

jiMleczarnia, czyli,  jak ją tutaj nazywają hol- 
lendernia , bardzo jest  dobrze urządzona,  Czy
stość i porządek,  są tu u w a ż an e— i słusznie — 
za pu nk t  najważniejszy. Mle'ko podstawa się 
W naczyniach drewnianych 4 cale wysokich,  £ 
łok.  ś rednicy mających ,  wewnątrz czerwoną a 
zewnątrz zieloną olejną farbą pociągnionych,  
trzema żelaznemi obręczami  ściągniętych.

»Masl’o wyrabia  s i ę .w  machinie ,  podobnie 
jafy u członków Tow. naszego pp. TutschkofF 
i Diwoff  w bliskości miasta Moskwy'.

»Owce, z rassy mer inos ,  nader  starannie są 
tu u t rzymywane.  Szczególniej zasługuje na u- 
wagę pralnia owiec. Jest ona urządzona w bl i 
skości s trumienia.  Woda płynie  do niej ru r a 
m i ,  a wypływając'  z nich na owce, wiele się 
przyczynia do czystego ich wymyęia.

»Księztwo Meklemburgskie  zaledwie tak  ob
szerne j ak  Gubernia  K aług i  lub Orelu,  ma j e 
dno główne,  czyli centralne Tow.  agronomiczne 
i 16 Tow.  powiatowych.

»W sąsiedztwie p. Ret tig mieszka równie w tej 
okol icy s łynny  agronom kapi tan  Stanlej-Carre  
I r landczyk.  Wieś, k tórą  obecnie posiada, by ła  
poprzednio,  skutkiem t rzy-polowego gospodar
stwa i ciągłej uprawy roś l in  wycieńczających,

(zbóż), tak  dalece wyniszczona,  że mało  co, a 
czasami nic nie przynosiła.  Atoli w krótkim 
czasie doprowadzi ł  ją  p. Carre do prawdziwie 
zadziwiającego stopnia żyzności.  Dla  p r z y k ła 
du, nas tępujący krótki  opis. Dawniej  t rzyma
no tu 56 krow i młodzieży; obecnie włącznie 
z tegorocznemi  cielętami , jest  230 sztuk bydła 
rogatego; powiększej części krów; w miejsce 230 
owiec ordynary nnych ,  t rzyma 900 sztuk najpię
kniejszych merynosów; dawniej u t rzymywano 
do roboty  20 l ichych szkapin,  dziś stoi tu 74 koni 
dzielnych.  Dawniej  wysie'wano tylko 70 beczek 
pszenicy,  (dla b ra k u  nawozu),  dzis' wysiewa p. 
Carre 160 b.; a w miejsce 60 fur siana, zbie'ra 
go po osuszeniu jednych ,  a zalewaniu drugich 
łąk ,  5—600 fur  cz terokonnych. Zaprowadzona 
rotacya,  jest następująca:

1. T u rn e p s  lub rotabaga w świeżej mierzwie.
2. Jęczmień z koniczyną.
3. Koniczyna 2 razy koszona.  W jesieni pod- 

orana pod owies.
4. Owies.
5. Różne pastewne rośl iny z owsem w świeżej 

mierzwie; uprawiane rzędowo,  w odstępach dwu-
stopowych.

6. Pszenica zimowa.
Na  pie'rwszy rzut  oka widać, że tu są zacho

wane najściślejsze zasadypłodozmienne.  Główną 
zasadą p. Carre  jest:  aby więcej ziemi dawać 
żyzności,  niżeli  przez p lony  z niej się wyciąga; 
a to dla tego, że zwykłe wiele się z niej wyda
la daremnie części odży wnyrch, bądź to podczas 
nieodzownej  u p ra w y  ro l i ,  jako te'ż skutkiem 
nieprzyjaznej  pory  czasu. Niezachowanie zaś 
tego prawidła ,  pociąga za Sobą coraz mniejsze 
żniwa; czego niezawodnym skutkiem jest :  u- 
mniejszanie p a s z y  i naw ozu;  a w miarę tego, 
umniejszać się znowu muszą p lony zbożowe.

Gospodarstwo p. Carre t ak  dalece zajmuje 
uwagę gospodarzy Meklemburgskicb,  tyle przy
b y w a  tutaj  pragnących nauki ,  iż sz. Gospodarz



aby un iknąć ciągłych -wizyt, a następnie prze
szkód w gospodarstwie, b y ł  zmuszonym wyzna
czyć dnie, W k tórych  odwiedziny przyjmuje.

Z D rezna udałem  się do Tharantu-. Na po ło 
wie drogi, w Plauen, obejrzałem m łyn , na spo
sób am erykański,  przez p. D anneberga  kosztem 
rządu wystawiony. Ma on 12 ganków, z któ
rych 8 jest z kam ieni, zP ra n cy i  przez Ham burg  
sprowadzonych, a 4, z kam ieni saskich. Pie'r- 
wsze złożone są z kawałków, spojonych kitem 
i obwiedzione m ocnem i żelazhemi obręczami. 
N a nich miele się pszenica; na drugich żyto.

Kamienie francuzkie, niety lko są trwalsze od 
saskich, albowiem przez 10— 12 lat mogą być 
ciągle używane, ale nadto, mają tę szczególniej
szą własność, iż nie zdziera ją  skóreczki z ziarn
ka pszennego, jak zwyczajne kamienie, ale r a 
czej ześkrobują  takow ą; dla tego, niepotrzeba 
już tu  zwilżać pszenicy, aby tern łatwiej odda
lić z jąd ra  rzeczoną skóreczkę.

Własność t a ,  na pozór m ało znacząca, jest 
w rzeczy samej ważniejszą aniżeli się być zdaje. 
Mąka bowiem z pszenicy przed mieleniem zwil
żonej, zawsze zachowuje pewien stopień wilgoci 
w porów naniu  do otrzym anej z pszenicy nie- 
zwilżanej; skutkiem  tego, ostatnia jest w wyż
szej cenie, ponieważ się lepie'j przechowuje na 
długich transportach.

Mielenie uskutecznia się na tychże kamieniach 
w ten  sposób:— N asam przód pszenica oczyszcza 
się najzupełniej z piasku i p y łu ,  za pomocą 
przepuszczenia jej pomiędzy dwiema kam ienia
mi, z k tórych  spodni ty lk o  jest ruchom y. Ka
mienie te otoczone są zelazne'mi, wystające'mi 
brzegami, w k tórych  się znajdują d z iu rk i , po

dobnie jak  w tarkach k u ch en n y ch ,  z ostre'mi 
brzegami na wewnątrz. Są one podłużne, oko- 
ko i  cala długie, 4 cala szerokie.

Przepuszczoua przez tez kam ienie  pszenica, 
oczyszcza się zupełnie z p iasku ; pocze'm p rz e 
chodzi wprost z pod tych kam ieni na  m ły n ek ,  
k tóry  uwalnia ją  od py łu .  Pszenica niemal 
czysta wychodzi z m łynka  do skrzyni.  Ztąd 
idzie na drugie piętro m łyna, za pomocą szcze
gólniejszego mechanizmu. Rzem ień k i lka  cali 
sze'roki, przy  k tó rym  znajdują się m ałe szufel
ki, obraca się ciągle z jednej s trony na  walcu 
przy  spodzie skrzyni p rzym ocow anym , z d ru 
giej zaś na podobnym  walcu przy tw ierdzonym  
w górze. W spomnione szufelki nape łn ia ją  się 
pszenicą w skrzyni będącą, i wyrsypują takow ą 
w górze w ry n n ę  około 8 ło k .  długą. P rzez ca łą  
długość tejże ry n n y  ciągle się obraca gruby  
welażny d ru t ,  do którego są przytw ierdzone 
w kształcie śruby , szczotki. P rzeznaczeniem  ich 
jest: najprzód, najzupełniejsze oczyszczenie z iar
na; powtóre. przeprowadzanie go z jednego k o ń 
ca ry n n y  do drugiego, z którego pada n a  k a 
mienie i na m ąkę się zmienia.

Mąka idzie najprzód w bębenki parę łokci 
d ług ie ,  ciągle się obracające, obwiedzione je- 
dwabnemi sitami, które ją  dzielą na 3 gatunki; 
4ty zaś, już jest zmięszany z o trębam i. Każdy 
gatunek mąki spada przeZ stosowną drewniane 
ru ry ,  na pierwsze piętFO. P rzy  końcu  każdej 
ru ry  zawieszony jest Worek. Skoro  zostanie 
nape łn iony ,  ru ra  zamyka się za pomocą zasu
wy, worek się zdejmuje, zawiązuje i odsuwa, 
a w miejsce jego zawiesza się Iriny’ i zasuwa 
odmyka.

(Dokończenie w ńa tt. Nrz'eJ.
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Rozmaitości.
O marzeniach gospodarskich.

Wynalazek p. Bicksa: zbie'rania setnego ziar
na bez użycia nawozu (o którym donieśliśmy 
w Ziemianinie z r. zeszłego na stron. 8 i 408); 
nie przestaje zawracać głowy agronomom fran- 
cuzkim, a nawet i niemieckim. Pisma w obu- 
dwóch językach , obecnie są nim napełnione. 
Zjedne'j strony wynoszą go pod niebiosa: jako 
największe dobrodziejstwo dla rodu ludzkiego; 
ale pochwały te tak są przesadzone i niezgra-

bo m ały , lecz nader rzecz osłabiający dodatek-, 
to jest: przypomnienie o prenumeracie zbie'rajqce'j 
się— czyli, mówiąc trafniej, mającćj się zbie
rać— na to ważne odkrycie.

Z drugie'j zaś strony, wiele osób ogłasza otrzy
mane rzeczywiście wypadki wynalazku o któ
rym  mowa; lecz na nieszczęście, doniesienia te, 
nie mówią bynajmniej za żądaną prenumeratą. 
(Na cze'm cała ta tajemnica polega, donieśliśmy 
W Ziem. z r. zeszłego str. 408, w Art. Rolni
ctwo bez gnoju.

Mimo to, gorliwy o dobro ludzkości wynalaz
ca, nie przestaje wszystkiemi siłami wywoły
w ać—prenumeraty, Tym końcem udał się z pro- 
źbą do Ministra Spraw Wewnętrznych w król. 
P ruskiem , który, zażądał stosownego zdania od 
król. Prus. Ekonomicznego Kollegium. Odpo
wiedź była taka:

»Ponieważ wynalazek p. Bicksa nie jest by
najmniej nowym, gdyż już lat 13 z górą liczy, 
a mimo to ,  nietylko się nieupowszechnił, ale 
nader dla niego niepochlebne czytamy zdania; 
ponieważ przytaczane' na poparcie go dowo

dy, są nader słabe, a poniekąd żadne; ponie
waż, do tej chwili, dzienniki rolnicze niemiec
kie, tak nader ubogie w interessujące artykuły , (a) 
bardzo mało o nim wspominały; nakoniec, po 
nieważ p. Bicks, posiadając od tak dawnego cza., 
su , tak ważny wynalazek, przez zastosowanie 
go bezpośrednie, nie zebrał już tak ogromnego 
majątku, iżby bez prenum eraty  mógł się obejść,— 
przeto, już z tej strony użyteczność wynalazku o 
którym mowa, zdawałaby się nader wątpliwą, na
wet wtenczas, gdyby co więcej, jak samo przez 
wynalazcę polecanie, za nią przemawiało. Dla

rzecz tę do dal* 
szego ad acta wziąść można.» (Wiadomość po
wyższą dla tego zamieszczamy, że podobno agen
ci p.j Bicksa-, mający zamiar zbierać prenumera
tę na ten wynalazek, już i do nas przybyli. Red).

Łatwe przenoszenie się nosacizny koni 
rra łudzi i inne zw ierzęta .

Pewien stajenny w Anglii , odrzynając kawał 
mięsa z konia padłego na nosaciznę dla swych 
psów, skaleczył sobie nieco rękę, nożem do kra
jania ścierwu użytym. Wkrótce objawiła się 
ta choroba w cai’e'm ciele i po tygodniowych 
cierpieniach, śmiercią się skończyła. Dwa dni 
przed śmiercią, zaszczepiono osłowi materyą, 
utworzoną na wrzodzie chorego: i osieł padł 
wkrótce na nosaciznę. (Rec. de med. veter. 
1839).

(a) W ielka i  bardzo w ielka praw da. Częstokroć po
trzeba przejrzeć z 10 art. tych pism, zanim się znajdzie 
nieco w ażny  ar tykulik .  A  jeżeli się w  jednem piśmie 
po jaw i,  p e w n y m  być można, iż  w szystk ie  na wyseigi 
go po w tó rzą .  R ed

bne, żeod razu poznać można iż wypływają z pió
ra samego wynalazcy i jego przyjaciół; albo- teg°> podług zdania naszego, 
wiem przy każde'm doniesieniu znajdujemy, lu-

Kantor Główny w Starem Mieście Nro ( i i  na pierwszem piętrze.


